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Wszelkie zgłaszania =ię ty­
czące się prenumeraty lub nie- 
odbicrania niniejszego pisma, 
tudzież przesyłanie pieniędzy, 
iiiiija być adressowane : a 
M. Alphonse Potrykowski ,rue 
Neiwe-SL-Paul, 14, h Paris.

OD REDAKCYI.

Z Nem 27 Wiadomości Polskich kończy się bieżęcy 

kwartał dziennika. Upraszamy Szanownych Prenumera­

torów 0̂  odesłanie należności za kwartały upłynione, a 

spóźniającym się z jej nadsyłkę zmuszeni będziemy przy­

pominać listami na ich koszt posyłanemi.

Z dniem 1 Lipca rozpoczyna się nowy kwartał. —  Ci 
którzy życzę odbierać nadal to pismo, niech raczę nade­
słać prenumeratę przed 10 lipca.

Z powodu zakazu Wiadomości Polskich w  tych nawet 

częściach kraju naszego do których dotęd miały przystęp, 

dziennik ten od dziś dnia wyłęcznie na publiczności emi- 

giacj jnej opierać się musi. Od regularności przeto w  opła­

tach, sposób utrzymania jego na dal zależy.

W  Paryżu, adminislracya dziennika odbierała dotęd 

opłaty w  mieszkaniach samychże Prenumeratorów. Gdy 

to dla administracji jest zbyt uciężliwem , a pełnięcy 

obowięzek administratora niezawsze może być u siebie, 

jeżeli więc Szanowni Prenumeratorowie Paryzcy niechcę 

robić posyłek przez mandaty pocztowe, moga składać 

nalcżytość w  bibliotece Polskićj, 6 , quai d 'Orkans, na *  

jej Kustosza, który będzie miał u siebie przygotowane na 

to kwity. Biblioteka Polska otwarta jest codzień (w y ­

jąwszy środy i święta) ocl południa do godziny ń<j.

Ilość exemplarzy odbijana będzie odpowiednio do liczby 

prenumeratorów, i zawiadamiamy, że ci tylko numera 

d en n ik a  odbierać będę, którzy z g ó ry  prenumeratę 

i nzc jego z ozę, lub w  mandacie pocztowym nadeszlę.

P O L S K A  I B O S S Y A ,

ZLAN IE  S IĘ ICIT W  JEDNO.

Otrzymaliśmy z kraju text dwóch przemówień Cesarz , 
Alexandra, spisany -  jak nas zaręczaję _  najdokładniej 
Różni się on wprawdzie od dotęd nam znanych, ale tylko 
co do porzędku okresów i mocy niektórych wyrażeń,' by­
najmniej zaś co do treści i ducha samej rzeczy. Dlatego 
nieuważarny za potrzebne zajmować uwagi naszych czy­
telników temi waryantami. C iekaw i, mogę je  czytać 
w  dzienniku Le Siecłe z dnia 15 b. m.

Zdaniem naszem , v  obu tych przemówieniach, podług

jakiegokolwiek lextu, góruje jedna myśl zasadnicza, a 
reszta jest tylko właściwem jej dopełnieniem, rozwinię­
ciem, wykazaniem w koniecznych następstwach. Myśl ta 
w  texcie teraz nam nadesłanym jest wyrażona daleko dobi­
tniej. Cesarz nietylko powtarzał, że Polska dla własnego do­
bra powinna być nazaw sse połączona (reunie a tout jamais) 
z wielkę rodzinę Cesarzów Rossyjskich, czyli poprawniej 
mówięc, z wielkę rodzinę będącą w łasnością Cesarzów 
Rossyjskich, ale nadto jeszcze powiedział wyraźnie, że 
szczęście Polski zależy na zupełnem zla n iu  s ię  (entiere 
fusion) z ludami jego państwa. Zupełne zlanie się Polski 
z CesuĄStwem Rossyjskiem, tak żeby ani śladu jej niezo- 
stało, to jest prawdziwe wyrażenie myśli objawionej Po­
lakom przez Alexandra I I , jako ostateczny wyrok jego 
woli.

Wyraz połączen ie pozwala jeszcze przypuszczać jakieś 
warunki z obu stron, jakieś prawa , jakęś odkreślność i 
osobistość strony zniewolonej. Wyraz zla n ie  się  usuwa 
wszelkę węlpliwość,

Zchodzimy do subtelnostek, bo chcielibyśmy oddalić 
najdrobniejsze nawet powody do złudzeń. Nieszczęśliwi i 
cierpięcy zwykle lubię oddawać się złudzeniom, ale trzena 
nam mieć odwagę raz nazawsze precz je odrzucić, nielu­
dzie się i niespodziewać się kogokolwiek złudzić, bo tem 
narobiliśmy i cięgle robimy sobie wiele szkody.

Powstanie Listopadowe czyniło już wszelkie maskowa­
nie się niepodobnem, a jednak Dyktator Chłopicki łudził 
się nadzieję, że potrafi Cesarza Rossyjskiego złudzić, spo­
dziewał się przez układy otrzymać od niego, nietylko to 
co konstytucya zaręczała, ale i to czego w niej brakowało, 
abyśmy mogli zdobyć się na większe siły i z pewniejszym 
skutkiem powstać. Cesarz Mikołaj postawił się względem 
nas otwarcie • podczas walki niczego nieobiecywał, nic 
niezaręczał, żędal tylko bezwarunkowego zdania się na 
jego łaskę; po zwycięztwie zaś, jawnie i zawzięcie robił 
wszystko, co jest w mocy śmiertelnego władzcy, żeby za­
trzeć narodowość, a pochłonęć w  łono swojego państwa 
ludność i ziemię Polski.

Narodowość polska przeżyła potężnego niszczyciela 
swego Zaledwo syn jego wstępił na tron, znowu złu­
dzenia poczęły szerzyćjsię wśród Polaków, a zawodny ko­
niec wojny wschodniej, dał niejakie poparcie mylnym i 
grzesznym rachubom. Rachowano na osobisty charakter 
młodego monarchy, to było myłkę. Rachowano na zwat- 
piałość ducha narodowego, to było grzechem.

Mikołaj mógł być z natury twardym i srogim, Alexan- 
der II, może być jak Alexander 1 dobrotliwym i łago­
dnym , wszystko to nic nieznaczy. Cesarze Rossyjscy nie- 
mają wolności iść za skłonnościami osobistemi, muszą
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trzymać się linii fatalnej, przez Piotra W . nakreślonej 
wyraźnie.

Duch polski może być mniej lub więcej podniesiony, 
okoliczności obecne m ogły go daleko odeprzeć w  głąb 
siebie samego, ale póki trwa, póki żyje, ma także pewną 
drogę, której trzymać się musi.

Między dwiema zasadami jakie wyobraża Polska i Ce­
sarstwo Rossyi, niemasz środkowego punktu zejścia się, 
memasz sposobu pojednania. Ustępstwo z jednej czy z dru­
giej strony, prowadzi wprost do całkowitego zrzeczenia 
się swego jestestwa, do abdykacyi wewnętrznej, za którą 
prędzej czy później nastąpić musi upadek zewnętrzny.

Mimo to wszystko spodziewano się, że Cesarz Ałexander 
potępi sposob postępowania swego ojca względem  Polski, 
nagrodzi jej krzywdy przez niego wyrządzone, przywróci 
szkoły, uniwersytety, wszelkie zniesione instytucye, a na­
wet może i wojsko narodowe; wychodźcom otworzy 
wrota zadowolonego kraju, odda im ich prawa i m ajątki; 
uczyni to zaś równie przez wrodzoną sobie łaskawość, jak 
przez dobrze zrozumiany własny interes, przez rozsądną 
politykę, bo Polacy znużeni doświadczonemi zawodami, 

przeświadczeni o daremności rachowania na pomoc Za­
chodu, gotowi już są szczerze rzucić się pod nogi w ie lk ie­
go pana Północy, w  jego łasce położyć całą nadzieję 
szczęścia.

Kto tak tuszył sobie, ten nieznał i nieczuł ani co to 
być Cesarzem Rossyjskim , ani co to być Polakiem ; nie- 
rozumiał tego, że po Cesarzu żądał abdykacyi, a sam ab- 
dykował. Jeżeli inni myślili nieco inaczej, to podawnemu 
rachowali zyskać na obustronnych złudzeniach trochę 
u lgi, trochę czasu.

Cokolwiek bądź, łudzić się albo łudzić dalej już nie­

można. Cesarz Alexander wezwał do rozliczenia sią na 
czysto. Stanu jakiegoś zawieszenia broni nieprzypuszcza, 
na uległości z zatajonemi westchnieniami przestawać nie 
chce, oddaniu się z rozpaczy niedow ierza; ale'poproslu, 
otwarcie i niezłomnie żąda, zupełnego zlania się Polski 
z Cesarstwem Rossyi, żąda żeby Polacy tak byli jednym 
z ludów stopionych w  massę jego poddanych, w  ową czule 
nazwaną wielką rodzinę Cesarzów Rossyjskich, jak są 
Mordwini, Czeremisy, Czuchońcy, Estońcy, Kurlandczycy, 
ludem bez w  spomnień i nadziei udzielnego bytu —  bez 
marzeń, czyli jakby właściw ie powiedzieć należało, bez 
narodowego ducha.

Oddajcie mnie waszego ducha, a ja obsypię was łaska­
mi, —  to jest najgłębszy sens zagadnienia położonego Po­
lakom. I  cóż przez te laski rozumieć należy, jakie one być 
m ogą? Trzebaż jeszcze mniemać, że Cesarz Alexander za­
powiedziawszy nieodzowną zagładę narodowości polskiej, 
zatwierdziwszy wszystko co w tym celu jego ojciec uczy­
nił, później pomału, z czasem, w  miarę okazywanych 
mu dowodów  wynaradawiania się, będzie powracał szko­
ły, uniwersytety i tym podobne instytucye, właśnie pożą - 
dane dlatego żeby tę narodowość umocnić i utrwalić? Trze­
baż jeszcze dowodzić, że gdyby Polacy przyjęli konieczny 
warunek miłości cesarskiej, łaski podobnego rodzaju by- 
tyky już im na nic nieprzydatne, samiby je odpychali, bo 
jednem z największych złudzeń jest mniemać, że zgasi­
wszy w  sobie ducha ojczystego, zdeptawszy przeszłość, 
zaprzedawszy przyszłość narodu, można jeszcze żyw ić 
m owę i literaturę narodową. —  An i przeto ten co obie­

cuje, ani ci którzy gotow i wysługiwać skutki tych obie­
tnic, niemogą mieć i niemają na myśli innych łask, do­
brodziejstw, ulg, ulepszeń, jak odnoszące się do bytu 
materyalnego, do w idoków  majątkowych, ko korzyści 
osobistych.

Cesarz Rossyjski zresztą i w  tej mierze wytłumaczył się 
otwarcie, powiedział że Polskę chce uszczęśliwiać jak Fin- 
landyą, jak inne części swego państwa. O tych chęciach i za­
miarach Cesarza Alexandra uszczęśliwiania swego państwa 
jakąś szczęśliwością zazdroszczoną Zachadowi, wieleby 
jeszcze można było m ówić. Kto rozumie ducha, budowę 
i przeznaczenie Cesarstwa Rossyi, temu łatwo byłoby po­
kazać, że Cesarz Rossyjski memoże nawet dać swoim 
poddanym tego materyalnie dobrego bytu , jakim cieszą 
się inne kraje. Łatwo byłoby także zkąd innąd przekonać, 
że chociażby Polska zrezygnowała się na wcielenie się 
wieczyste do Rossyi, niemogłaby mieć nawet tych korzy­
ści materyalnych, jakie Cesarze innym częściom swego 
państwa zapewnić mogą. A le  teraz nie oto idzie. Mamy 
sobie zadane do rozważenia, co nam czynić pozostaje: 
zlać się lub niezlać się w  jedno z ludami Cesarstwa Ros- 

syjskiego, być czy nie być Polakami ?
Rodacy nasi w  kraju , zupełnie są wolni od odpowiedzi 

na to pytanie; ale żaden z nas wychodźców niewybiega 
się od rozwiązania go i słowem i czynem. Położenie ich 
pod tym względem  wręcz różni się od naszego. Kiedy im 
m ilczeć jest cnotą i zasługą , nam byłoby występkiem i 
hańbą; kiedy oni uchodząc teraz z ziemi ujarzmionej 
opuszczaliby sprawę ojczystą, m y wracając na tę ziemię 
wyrzekalibyśmy się. ojczyzny. Inna jest rzecz złożyć przy­
sięgę homagialną z musu , a inna jechać dobrowolnie 
żeby ją  wykonać. Krajowi wolno starać się o wszelką 

u lg ę , przyjąć jakąkolwiek łaskę, nam tego niewolno. 
Gdyby Cesarz Alexander powracał wszystko i w  królestwie 
i w  prowincyach zachodnich do stanu jaki był przed po­
wstaniem Listopadowem , to i wtedy jeszcze niem ogliby- 
śmy sumiennie pow ieć : będziemy Ci w ie rn i; bo musie­
libyśmy razem przyznać, ze bijąc się za naszą niepodle­
głość popełnialiśmy występne szaleństwo , a Cesarz 
Mikołaj porywając dzieci, wieszając młodzież, odbierając 
nam resztę narodowych instytucyi , działał prawnie 
działał dla dobra i szczęścia samejże Po lsk i; musieli­
byśmy w y rzec ; że bracia nasi polegli pod Grocho- 
w e m , Ostrołęką, W iln em , Szawlam i, są to niegodni 
pamięci przeniewiercy, a szpiegi dla których kolumna 
wzniesiona w  W arszaw ie, prawdziwie dobrze zasłużeni
synowie o jczyzn y ; musielibyśmy  ale pocóż dłużej
p row adzić , każdy z nas będzie musiał przedewszystkiem 
otworzyć duszę aż do dna i dać w id zieć , czy był istotnie 
Polak iem , albo tylko uchodził za Polaka, czy kochał 
Polskę dla świętej miłości Boga i b liźn iego , czy poprostu 
tylko dla miłości siebie samego.

fbrzyszły czasy prób i owocowania. Sprawa Polski jest 
dzisiaj kamieniem probierczym wszystkich spraw świata ; 
nie dziw w ię c , że ci co ją reprezentować byli postaw ieni, 
są wzięci pod próbę. Nieraz Emigracya z chlubą powta­
rzała sobie, że jest kroplą krw i narodowej, w  której m o­
żna w idzieć wszystkie jego siły i słabości, że jest garścią 
ziarna narodowego, które ma wewnątrz żywo'nosc bę­
dącą summą przeszłych, a zarodem przyszłych dziejów 
ojczystych. Owoż, ta garstka wystawiona dziś na w iatr,
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•,bv sie p l e w y  odł& zyły od ziaren. P lew y ulecę —  ale 
poi lobno i Moskal nieprzygam ie ich do siebie.

Zaprawdę, kto przy schyłku życia, dla jakichkolwiek , 
m y ln y c l i  czy choćby i n iem ylnych , korzyści osobistych , 
przyj ode vvaiunki Cesarza Rossy i i wykona jemu przysię­
gę homagialną, ten pokaże oczyw iście, że albo nigdy 
n iem iał, albo wyrzucił z siebie ducha poświęcenia się i 
wiary, bez którego Polakiem być n iem ożna; że się po­
święcał poki spodziewał się za to użyc , że w ierzył póki 
jego rachubki rozumowe pozwalały mu opierać nadzieje 
na tej lub owej stronie potęg politycznych.

Zdarza się słyszeć mówiących : Zachód przesiękiv ego i­
zm em , zajęty widokami tylko własnych interesów, dla 
Polski mc niezrobił i n iezrobi; niemasz czego już czekać 
wracajmy do kra ju , żeby tam jeszcze być użytecznymi. ’

Naprzód , szanowni panow ie , jakim prawem możecie 
wymagać poświęcenia się od Zachodu, wyrzucać mu 
egoizm , powodowanie się wlasnemi interesami, kiedy 
saun prawdziwego poświęcenia się niemacie, w  gruncie 
jesteście mc więcej tylko materyaliści i samoluby, w  koń­
cu wszystkiego widzic.e także wasz osobisty, nizki inte­
res. Pow ióre , niemówcie o użyteczności dla kraju. Em i­
grantowi który powróci składać dowody uczuć wymaoa - 
nycli przez Cesarza Rossyi , trudno być użytecznym 
Polszczę.

I czemże miałby jej być użytecznym ? Czy usposobie­
niem naukowem , przem ysłowem , rzemieślniczem? Jeżeli 

już tam tak gwałtownie potrzeba inżynierów, techników, 

mechaników, to sprowadzony cudzoziemiec będzie dale­
ko użyteczniejszy, bo niebędzie zgorszeniem , bo w  nim 
krajowcy nasi niebędą w idzieli człowieka , który po dłu­
giem doświadczeniu powiedział sobie : patryotyzm , po­
winność dla sprawy ojcszystej, niepodległość narodu to 
wszystko marzenia ; pracować aby ż y ć , żyć aby służyć 
Cesarzowi, to jedyna prawda. Czy spodziewa się jeszcze 
kto być użytecznym w  zawodzie obywatelskim , w  urzę­
dowaniu, w  służbie publicznej? Niech pamięta że jego 
rola me tak prosta jak tych co niebyli wychodźcami a 
puszczac się na bohaterstwo drogę W alenroda, niebez­
pieczno. Moskal umie dobierać się do dna duszy i od razu 

piętnuje swoim znakiem. Jeśliś R ad iw ił, poszle cię dopo­
minać się o wydanie współrodaków ; jeśliś Chreptowicz, 
musisz być ambasadorem gorliwym  w  szkodzeniu tem u,

być m oże; jeśli masz

noka? 1 -H- '6  '''storyczue P is k ie , pojedziesz o Orło- wcro pokazać światu 7 0  * - . . .  .. ,
nóg Cesarza «  i » *

Ci co mieliby prawo żalić się „ a ^  „ ie„ ,

jeszcze o jego posłannictwie, a nadewszysiko niezwatoili
o tryumfie sprawiedliwości i nrawdv r ;

, , . , . , . 1 '•  kii, co szczerze
pragnę byc użytecznymi k ra jow i, w olę umrzeć na tu-
ła c tw ie , niżeli tylko swoim i kośćmi obdarzyć ziemie 
rodzinnę. Umrzeć na świadectwo prawdzie, już to coś 
znaczy. Ofiarami Polska kw itła , i ofiarami odkwitnie. 
Jaka liczba tych ofiar potrzebna, to Bogu wiadomo. Może 
jednak nie tak wielka aby się wkrótce niedom ierzyła, bo 
przecięż pow iedziano, że Bóg i dla jednego sprawiedli­
wego zbawia miasto.

WIADOMOŚCI ZE WSCHODU.

(Korespondencya).

Skutari, 5 czerwca 1856.

Ruszamy pomału z miejsca, opuszczając brzeg azyaly- ^ j  
cki a przenoszęc się na europejski.

W  przeszlę niedzielę, 1  czerwca, 4ty pułk strzelców 
z Jenerałem Breańskim, a we wtorek Iszy pułk piechoty 
liniowej, z samym Jenerałem Zamoyskim, odpłynęł do 
Bujuk Ćzekmedże, miasteczka położonego w  dawnej Tra- 
cii nad morzem Marmara. Jenerał Zamoyski wrócił wczo­
raj do Skutari.

Koszary, któreśmy przeszłej jesieni budowali tak gorli­
w ie wkrótce będę zupełnie wypróżnione. Stoi w  nich 
teraz tylko baterya Ordona z 98 ludźmi, oczekujęc na bra- 
kujęce jej konie. Za parę tygodni zapewne żadnego Polaka 
w  Skutari niebędzie.

Nietracimy nic na zamianie pobytu. Będziemy zawsze 
w  pobliżu stolicy, a w  położeniu dogodniejszem. Od sa­
mych bram Stambułu wskroś po nad morzem Marmara 
aż do samych prawie Dardanelów, cięgnę się wzgórko- 
wate płaszczyzny, okryte najbujniejszemi pastwiskami. 
Ztęd przez cały cięg wojny sprzymierzeń’ głównie opa- 
tryw ni się w  siano. Objęwszy po Anglikach w  Bujuk 
Ćzekmedże wozy, konie, zaprzęgi, słowem zupełny i do­
skonały ich pocięg, łatwo zaradzimy swoim potrzebom, 
niebędziemy jak w  Skutari przykuci do magazynów an­
gielskich i od nich zależni.
°  Piękność przytem i pod innemi względam i obfitość 
miejsca zasługuje na uwagę. Dwa sę Ćzekmedże : Kuczuk 
(Mały) i  Bujuk (W ielk i); obadwa leżę nad zatokami, do 
których wpadają rzeczki biegęce z północy na południe. 
Bujuk zachodniejszy, czyli nieco dalszy od Stambułu ni­
żeli Kuczuk, leży przy odnodze biorącej w  siebie rzeczkę 
Czadalżę. Ryb, ptastwa i zwierzyny pełno. To też nasi m y­
śliwi słysząc o tern, zaopatrywali się na gwałt w  psy i 
strzel hy.

Mimo to wszystko, żal mi jakoś porzucać to m ile Sku­
tari, gdzie hufiec nasz miał swoje gniazdo, i te brzegi Azyi 
Mniejszej, gdzie niegdyś podnosiły się pierwsze kościoły 
chrześciańskie, gdzie było owych siedem miast nazwa­
nych przeto swięlemi. Kiedy zastanawiam się nad naszym 
losem, nad naszę pielgrzymkę pc świecie, kiedy przytem 
rozpamiętywam dzieje apostołów, jakieś nieprzeparte po­
czucie mówi mi, żeśmy także apostołami. Muszę z tej m y­
śli wytłumaczyć się jaśniej i poprzeć ję  przykładami obe­
cnych zdarzeń. _ ;

Że Turcya niemoze pozostać w  dotychczasowym swoim 
stanie nieruchumości postępowej, to rzecz niewątpliwa ; 
ale jakę drogę z niego wyjdzie, o .era różne sę zdania.

Bossya chciałaby ję  wyprowadzić po swojemu, przez za­
bór ; Zachód znowuż swoim sposobem, przez cyw ilizację 
materyalnę. Oba te środki w  gruncie niewiele różnię się 
od siebie, a przynajmniej dla Turcyi wyszłyby niemal na 
jedno, Z tego powodu przychodzę m i na pamięć słowa 
oficera rossyjskiego, który w  opisaniu wyprawy do Japomi 
w  185A, roku pow iada, że gdy przepływał do Nagasak, 
w idząc te porty, zatoki i ujścia rzek, co wedle niego 
zdaję się przyzywać do siebie flotę kupiecką, wyobraził 
sobie jakby je ożyw ił huk i dym statków parowych a 
wtedy niemogąc już oprzeć się uniesieniu, zawołał g io - 
śno : «  Czyliżbyśmy niewyświadczyli przysług, całemu 
światu, a iniano«vicie samej Japonii, govbysmy zajęli Na­
gasaki i zwrócili do właściwego celu bogactwo i korzystne 
położenie tego kraju I »  —  Oto macie moskala i cyw iliza- 
tora w  jednej osobie. Turcya lęka się moskali, n iedowie­
rza cywilizatorom. Tymczasem, gdy^ dla ^chronienia się 
od upadku, musi swę ludność clirześciańskę podnieść do 
udziału w  prawach politycznych, trzeba naprzód zrobić 
żeby Muzułmanin pozbył się niezłomnego wstrętu do 
Giaura. Zdaje się że ten pierwszy niezbędny krok zbliżenia 
wzajemnego Opatrzność nam zostawiła uczynić.
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Najlepiej dadzą to uczuć przykłady : wracam do opo­
wiadania.

Trudno opisać z jakim żalem Bułgary żegnali naszę 
jazdę opuszczającą okolice W arny. Ofiarowali jej żywność 
i furaż bezpłatnie, byleby tylko u nich została. W iadom o 
że Turcy niegdyś wycięli szlachtę bułgarska i pozbawili 
naród klassy przewodniczącej jemu. Przybycie Polaków 
zdaje się jakby nagrodziło ten niedostatek, przywróciło 
ży v.ioł kierowniczy. Bułgary chętnie podawali się przewo­
dnictwu, a nasi umieli je godzić z prawdziwem uczuciem 
braterstwa, i we wsiach gdzie stały nasze szwadrony spol­
szczanie się szło szybko. Bułgar już tam obyczajem nad­
wiślańskim wita mówiąc «  dzień dobry » albo «  niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus, »  oddaje ukłon zdej­
mując czapkę, do oficerów odzywa się grzecznie ; «  Pa­
nie Pułkowniku, panie Xapitanie »  i t. p. Młodzież buł­
garska powszechnie bardzo jest pochopna do służenia 
w  naszych hufcach; wszędzie po drodze kędy przecho­
dziła brygada, nastręczali się ochotnicy, a niektórzy o fi­
cerowie umyślnie zbaczając od kolumny dla przekonania 
się o usposobieniu ludności powzięli pewność, że powo­
łanie do służby w naszćj dyw izyi byłoby przez Bułgarów 
i nawet przez ich duchowieństwo jak najlepiej przyjęte. 
A le powiecie, że nic w  tem bardzo dziw nego, bo przecięż 
to chrześcianie i współplemiennic.y nasi. Otoż przytoczę 
zaraz coś może ciekawszego jeszcze o Turkach i muzuł­
manach. j

W  Bujuk-Czekmcdże zimował oddział jazdy tureckiej 
należącej do kontyngensu angielskiego i obsadzonej o fi­
cerami angielskimi. Dopiero na kilka dni przed przyby­
ciem naszych ustąpił on miejsca i jak się pokazało nie­
najlepsze przygotował nam przyjęcie. Niewdzięczni Czek- 
medżanie! Ileż to funtów szterlingów wysypało się na te 
ubogie, pasterskie okolice, a oni za to odpłacili nienawi­
ścią krwawą. Czyliż dlatego że to złoto rzucano im ze 
wzgardą, należało posunąć się aż do zemsty okrutnej ? 
Cokolwiek bądź, krew się polała. Z pomiędzy Anglików 
pozostałych dla pilnowania ogromnych swoich sktanow, 
dwóch padło ofiarą. O parę set kroków od obozu znale­
ziono oficera i jego ordynansa zamordowanych. Posądza­
no o to Greków łotrujących przez chciw ość, ale prędzej 
było to skutkiem powszechnego oburzenia jakie się zaraz 
okazało. Skoro nasi kwatermistrze z komissarzem inten- 
dentury angiglskiej przybili do Czekmedże, i rozeszła się 
wieść że tu nowe wojsko ma przyjść na postoj, mieszkań­
cy tłumnie udali się do komissarza angielskiego z oświad­
czeniem, że gotowi są raczej opuścić swoje domostwa i 
pójść gdzieindziej szukać schronienia, niżeli cierpieć je ­
szcze u siebie wojsko europejczyków. Anglicy niepomału 
się zatrwożyli i posłali raport do Stambułu. Właśnie kiedy 
nasz tszy pułk piechoty opuszczał Skulari, Jenerał Za­
moyski otrzymał od władz angielskich dodatek ładunków 
karabinowych, i ostrzeżenie żeby kazał wojsku swemu 
mieć się w  pogotowiu do poskromienia wzburzonej lu­
dności. Wszystko tona nic niebyło potrzebne, nasi uśmie­
rzyli niechęć bez użycia broni.

Zaledwie strzelcy wylądowali w  Czekmedże, nadcią­
gnęła tam z drugiej strony nasza jazda, po 26 dniach 
marszu przybywająca tak porządna i świeża, że ani jeden 
koń niebył zepsuty. Anglicy ochłonęli ze strachu, ale 
ludność była jeszcze niespokojna. Gromada przeszło 
z dwóchset osob złożona stawiła się przed Jenerałem Bre- 
ańskim. Jenerał przemówił kilka słów po turecku, wytłu­
maczył że jestesmy żołnierzami Sułtana i przyjaciółmi 
jego poddanych. Tłum poprzestał na tem i rozszedł się 
cicho. Tymczasem nasza wiara w  różnych punktach ju ż , 
nie wiem jak porozumiewała się z mieszkańcami po swo­
jemu , ale dość natćm , że nim kilka godzin upłynęło, 
wszystko przybrało zupełnie odmienną postać, Turcy, 
którzy dopiero co zabierali się uciekać z domu przed nie­
nawistnymi przybyszami, teraz dowiedziawszy się co to są 
za jedńi • jakie ich pow ołan ie, poczęli im otwierać drzw i 
gościnnie, zapraszać do siebie uprzejmie. Właśnie były to 
ostatnie dni Bejramu. Polacy wszędzie zasiedli do biesia­

dowania z Turkam i, i obchod religijny zdawał się być 
jakąś uroczystością przygotowaną umyślnie na oraterskie 
przyjęcie naszej diw izyi. N ietylko domy Turków otwo­
rzyły się dla Polaków, ale co większa, co ważniejsza, 
serca ich przezto otworzyły się dla Giaurów. Mają oni 
zwyczaj w  czasie Bejramu uściskać się wzajemnie, m ó­
wiąc jeden drugiemu parę używanych zawsze w tym ra ­
zie wyrazów. Uściskali się i z Polakami, a był między na­
szymi podoficer i tłumacz z brygady jazdy, Armeńczyk i 
katolik ; umiejący doskonale po turecku i znający wszy­
stkie ich zw ycza je ; ten oddając uścisk za uścisk, odda­
wał i słowo za słowo, jak rodow ity Turek. Dziwiło to ich 
i ujmowało bardzo. Inny tłumacz, o którym niewiedzieli 
że umie po turecku, podsłuchał ich potem jak m ówili mię­
dzy sobą : «  Co myślisz —  rzekł jeden —  czy on muzał - 
manin? —  « Tak się zdaje—  odpowiedział drugi, —  ale 
mniejsza o to , dosyć że dobry człowiek i żołnierz naszego 
Padyszacha »  •—• Mniejsza o to !  wyrzeczone przez Turka 
w  takim razie, to już w ielk i krok naprzód. W ięcej takich 
przykładów w  przyszłym liście,

Gazety Warszawskie podały co następuje :

Wypis z Prolokulu Sekretariatu Stanu Królestwa 
Polskiego.

MY ALE X AN D E R  DRUGI
CESARZ I SAMOWŁADZCA WSZECU ROSSY1, KRÓL POLSKI.

i t. d. i t. d. i t. d.

Liczne prośby o dozwolenie powrotu do kraju z wynu­
rzeniem żalu za chw ilowe obłąkanie i gotowości zdania 
się na w olę Rządu , zanoszone przez osoby, które samo 
wolnie opuściły Królestwo Po lsk ie , św iadczą, że wielu 
z pomiędzy wychodźców, a szczególnie c i, którzy opuścili 
kraj po rokoszu, wstrzymują się z podaniem podobnych 
próśb, jedynie w  niepewności o przyszły ich los w kraju.

Puszczając w  niepamięć przeszłe ich błędy i upoważni­
wszy Missye N a s z e  przy Dworach Zagranicznych , do 
przyjmowania od okazujących szczery żal, próśb o do­
zwolenie powrotu do kraju celem przedstawienia tako­
wych przez Namiestnika N as ze g o  do ostatecznej N aszćj 
decyzy i, —

Rozkazujemy :
1) Wszystkich tych , którzy rzeczone pozwolenie po­

wrotu do Królestwa Polskiego otrzym ają, uwalniać od 
wszelkich poszukiwań za czas przeszły i od sądowego pod 
względem politycznym dochodzenia.

2) Od chw ili przybycia do kraju i ponowienia przysię­
gi hom agialnej, przywrócić im wszystkim używanie praw 
stosownie do ich stanu, i

3) Tym  zaś, których postępowanie od chw ili powrotu, 
w  ciągu lat trzech, będzie nienaganne, przyznawać pra­
w o wstąpienia do służby cywilnej w  miarę zdolności, 
ażeby mając możność stać się pożytecznymi, m ogli zara­
zem dać dowód sczerości uczuć swoich.

Wszakże łaska ta N a s z a  M o n a r s z a  , którą świadczymy, 
dla okazujących szczery ża l, nie rozciąga się na tych w y­
chodźców, którzy postępowa wiem swojem dowiedli lub 
dowodzą nienawiści do Rządu N a s z e g o .

Dan w  W arszaw ie, dnia piętnastegogo (dwudziestego 
siódmego) M aja, R o k u  Pańskiego Tysiąc ośmset piędzie- 
siątego szóstego , a Panowania N a s z e g o  drugiego.

(podpisano) «  ALE X AN PE R . » 
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